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Wielkiego X i e s t w a

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 29 . Grudnia.
O d kilku tygodni krąży tu  wieść, że Pan 

B eryer, k tóry  w krótkim  przeciągu czasu kilka 
bolesnych ciosów przez śmierć poniósł, zamy­
śla teraz do stanu duchownego wstąpić. J a k ­
kolwiek wieść ta niepodobną do praw dy zda­
wała się każdem u, znającemu dotychczasowe 
stosunki i sposób życia Pana B eryera, ustaliła 
się przecież obecnie. Pow iadają, że P. B eryer 
chce wstąpić do zakonu O O . Dominikanów. 
Samo się przez się rozum ie, że stronnictwo le- 
gitymistycznc wszystkie porusza sprężyny, aby  
odwieść swego sławnego mówcę od takowego 
k roku , k tó ryby  go na zawsze od politycznego 
działania odłączył, bo teraz nikt się nie łudzi 
widokami, żeby i najwymowniejszy kaznodzie­
ja miał wielki w pływ  polityczny na umysłach 
słuchaczy wywierać. Zwolennicy teraźniejsze­
go stanu rzeczy upatryw aliby natomiast w od­
daleniu się Pana B eryera z Izby  deputowanych 
praw dziw e zwycięstwo.

Z d n ia  2. S t y c z n i a .
Rzadko kiedy pierwszemu duiu Stycznia tak

m iłe, wyjaśnione sprzyjało n iebo , rzadko tez 
Paryż tak by ł ożyw iony, jak  wczoraj. Zda­
wało się, że świat cały dał sobie wzajemne 
r e n d e z  v o u s ,  zwłaszcza po południu, kiedy 
pyszne ekwipaże obcych diplomatów, najcel­
niejszych mężów Fraucy i, Parów , przybyłych 
deputowanych przed Tuileriami zajeżdżały i 
odjeżdżały. Przyjęcie ciała dyplomatycznego, 
najwyższych urzędników państwa, sztabów ge­
neralskich i oficerów tak gwardyi narodowej 
jako też wojska liniowego, świetny sprawiało 
w id o k ; lubo świeża pamięć nieodżałowanej 
śmierci Xięcia O rleanu całej tej uroczystości 
charakter jakiś żałobny nadawrała. Królowa 
wystąpiła jeszcze na wpół w  żałobie, Xiężniczka 
zaś Nemours i Klementyna, jako też Pani Ade­
lajda, całkiem w bieli. Także Xiążę Nemours 
i X. Montpensier byli przytomni. Każdy sta­
rał się wesołą okazać minę; ale widok familii 
królewskiej zgromadzonej około starca Monar­
chy wzbudzić naturalnie musiał uczucie smutku 
i udziału w stracie, którą lak ona jak i Francya 
poniosła. W zmianka o tein nieodzowna była 
we wszystkich przemowach i powinszowaniach 
Królowi w ynurzanych, co tak dla mówiących 
jako dla słuchających nader było boiesnem.



66

W  imieniu ciała dyplomatycznego przemówił 
M arkise de Brignole-Sale. * )

Baron Pasquier, Kanclerz 1 rancyi i Prezes 
Izby Parów, P an  Sauzet, jako Prezes Izby de­
putow anych, otoczony około 1 3 0  deputow any­
mi, dotknęli naturalnie także w  mowach swoich 
smutnego w ypadku z 13. L ipca, nic w ypow ie­
dziawszy zresztą nic uwagi godnego. < K ról 
odpowiedział ze zwykłą sobie godną podziwie- 
nia przytom nyścią i siłą moralną; ty lko kiedy 
o  śmierci Xięcia O rleanu miał mówić, wtenczas 
boleść ojca wzięła górę, objawiając się w  nie­
pew nym  i mdlejącym głosie. Królowa przez 
ciąg całej tej ceremonii przytomną była, z spo- 
kojnością i rezygnacyą, jaka tylko z głębokiego 
uczucia religijnego w ypływ ać może. Kilkara- 
zy  tylko, mianowicie na słowa Prezesa Izby D e­
putowanych, widziano ją łzy  ocierającą. W p o ­
śród licznie zgromadzonych Parów  spostrzeżo­
no  także G enerała Pajol, k tóry  niedawno, zwol­
niony z naczelnego dowództwa pierwszej dy­
w iz ji, przedmiotem by ł tak licznych dyskussj i, 
a  zarazem także przesadzonych pochlebstw 
dzienników oppozycyjnych; wczoraj znalazł w 
Tuilereeh bardzo pochlebne przyjęcie. D epu­
tow ani Parowie przeryw ali po kilkakroc slow a 
K róla żywemi okrzykami. M iędzy deputowa­
nym i zwrócono mianowicie uwagę na Salvan- 
dego, Lam artina, Thiersa, O dilona Barrota, 
Ostatniego szczególną K ról zaszczycił grzeczno­
ścią: skoro go tylko spostrzegł, zbliżył się do 
n ie^o , i w ynurzył mu w  czułych słowach ser­
deczne podziękowanie za uczucia, które tenże 
objawił kilka dni przedtćm w  mowie mianćj na 
uczcie dawnych uczniów kollegium H enryka 
IV . T o  nastręczyło Panu Odilonowi sposo­
bność powtórnie nadmienić o wielkości sfiaty 
poniesionej nietylko przez dom królewski ale 
także przez cały naród, którego nadzieją był
zm arły Xiażę.

W  pośród ciała dyplomatycznego spostrze­
żono także księcia L igne, nowego posła Bel­
gijskiego, którego w ostatnich dniach Król po 
k ilka razv  przyjm ował. Tenże książę częste 
miał konfereneye z Panem Guizotem podobno 
względem uregulowania stósunków handlowych 
m iędzy Belgią i Francyą.

W szystk ie  mowy miaue wczoraj do Króla, 
jako też odpowiedzi jego, tchną tak dalece du-

*) Podług późniejszych wiadomości, Hr. Appony.

chcm pokoju i zaufaniem w  utrzymanie tegoż, 
że to samo dostateczną już jest rękojmią. — 
W spólne  starania gabinetów o utrzymanie tego 
drogiego dobra zaspakajają calkiemobawę, która 
trwożliwe um ysły od niejakiego czasu opano­
wała. Sam lud F rancuski, w  miarę tego jak 
się do idei konserw atyw nych nakłania, czuje 
coraz bardziej okropność w ojny, mianowicie 
kiedy płochość i chciwość mają jej być podnie­
tami. Usposobienie umysłów Francuskich w iel­
kiej mianowicie od r. 1840 . podległo zmianie. 
W te d y  to rozpalono wszystkie namiętności In­
du ; a raz rozpasaue trudno by ło  w  należyte 
ująć karby. Ale ofiary i szkody ztąd ponie­
sione, które w  finansach do dziś dnia jeszcze 
uczuć się dają, przyprow adziły wszystkich do 
reflexyi: im bardziej się wzmaga zaufanie w  
K rólu , k tóry  tak  często grożącą burzę odwró­
cił, tym bardziej stygnie pragnienie w ojny, lu- 
ho to praw da, że przeciw Anglikom panuje 
m iędzy ludem jeszcze jakaś nienawiść. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. Grudnia.

I n v e r n e s s  C o u r i e r  zawiera o wojnie 
Chińskiej co następuje: S ir H enry Pottinger, 
pełnomocnik Angielski w  Chinach, w liście p ry ­
watnym do przyjaciela swego w Szkocyi, szcze­
gólne nad wojną Chińską czyni uwagi. Życzy 
o n , aby  się nieprzyjaciel bez dalszego krwi 
rozlewu poddał, nie przez wzgląd na mniema­
ną niesprawiedliwość wojny, albo zniewieściały 
rząd nieprzyjacielski, ale dla biednych Tarta- 
ró w , którym  w  razie klęski nic innego nie po­
zostaje, jak tylko śmierć, — Nie śmią oni się 
poddać, i mają za obowiązek raczej własną rę ­
ką śmierć sobie zadać, niż nieprzyjacielowi u- 
stąpić. G dyby  naw et na ląd uciec zdołali, 
uszliby tylko przed otwartym, szlachetnym nie­
przyjacielem , wpadając w ręce podstępnego, 
mściwego nieprzyjaciela •: bo C hińczycy czy- 
cliają wszędzie , gdzieby tylko bezbronnego 
T artara ubić bezkarnie mogli. “W ypadki zaszłe 
w dystrykcie tatarskim w Tschinhai, których 
Anglicy po zdobyciu miasta poczęści naoczneini 
byli świadkami. S ir H enry w najokropniejszych 
opisuje kolorach, b y ły  to sceny, na które u- 
czucie ludzkie się wzdryga. Pokaleczone ciała 
mężczyzn, kobiet i dzieci znajdywano w każdym  
dom u, niektóre z poderzniętem gardłem , inne 
głową w studniach zanurzone, które w Chinach



na dziedzińcach każdego dom u się znajdują. 
M ałżonkow ie i ojcow ie siali się spraw cam i i 
w ykonyw aczam i bezecnych  p rzep isów  krw i 
łaknącego zabobonu  i zbroczyli ręc e  sw oje krw ią 
w łasnych  żon i dzieci, poczem  sami się zabijali, 
a b y  ty lko  nie w paść w  ręce  A nglików . J a k  
sta łą musi b y ć  i n iezachw ianą ta  w o la , k tó ra  
pow szechnie tak  o k ropne  w y p ad k i zdziałać m o­
gła ! C ieszym y s ię , że w ojna te raz  się skończy ­
ła ,  w o jna k tó ra  z takiem i k lęskam i do tknęła 
naród , będący , zdaniem  S ir Pottingera n a jw ale­
czniejszym  w  całej Azyi.«

W  G alw aju  w  Irlandy i w y d arzy ł się w  dzień 
Bożego N arodzen ia  sm utny  p rzypadek . T a ­
m eczna ka to licka parafialna kaplica ( w  Anglii 
i I r la n d y i, jak  w iadom o, ty lko  kośció ł p an u ­
ją c y  m a » kościo ły  « )  by ła w  czasie nabożeń­
stw a rannego  do n a tło k u  pełna  pobożnego lu ­
d u , k tó rego  się m oże 5 do 6 0 0 0  zgrom adziło. 
W  tern zarw ała się część p o ręczy  p rz y  w iodą­
cy ch  na galeryą w schodach , a za usłyszeniem  
ło sko tu  zaw ołało  k ilka o s ó b , że się galerya 
zapada. W s z y sc y  tłoczy li się do  drzw i i w  tym  
natłoku  3 5  osób u d u szo n o , a w ielu  innych  zra­
n io n o , tak  że jeszcze 1 0  do 15  osób um rze. 
C i nieszczęśliw i b y li p o  w iększej części rze­
m ieślnikam i, w yrobn ikam i i parobkam i. N ie­
bezpieczeństw o załam ania galeryi całk iem  u ro ­
joną b y ło  rzeczą.

D ziw ne dosyć są sc e n y , w yw ołane przez 
człow ieka jednego nazw iskiem  P a tte rso n , k tó ­
r y  n ikczem ne spotw arzanie b ib lii na okienicy 
sk lep u  sw ego w yw iesił. O to  cz ło w iek , k tó ry  
w  chrześciańskiem  p a ń s tw ie , gdzie relw ia na 
tro n ie  siedzi i w  praw odaw stw ie  p a n u je , gdzie 
r z ą d , a  b ard z ie j jeszcze pub liczne tow arzystw a 
ro k  roczn ie  m iliony na rozszerzen ie b ib lii, na 
kościo ły  i m issye w y d a ją ; śmiał p rzez  k ilka 
m iesięcy urągać się z opinii pub licznej. O d  
k ilku  m iesięcy w ystępu ją  codziennie gazety  
z skargam i, a  żadna w ładza ani się ru szy . N a- 
koniec w daje  się w  tę  rzecz osoba p ry w a tn a , 
w y b ija  obrazicielow i pub licznej m oralności okna 
i z ry w a  w yw ieszony  a rk u sz , gorszący  w szy s t­
k ich . Je stto  oczyw istym  gw ałtem , k tó ry  uzna­
n y  za zasadę p raw ną podn iósłby  rękę  jednego  
p rzeciw  drugiem u ( b o  czyli k to  m oże coś ta ­
k iego  u czy n ić , co b y  się kom u nie p o d o b a ło ? ) . 
A le sędzia p o k o ju , p rzed  k tó rym  m łodzieńca 
tego staw iono , czy ta jąc  zd arty  p a p ie r , rów nie

się czuje obrażonym  jak  te n , k tó ry  go zd a rł; 
nie m oże on  rzeczy  te j za gw ałtow ne w łam a­
n ie się do  dom u lub  kradzież p o c z y ta ć , s k a ­
zu je p rze to  ow ego m łodzieńca (naw iasem  m ó­
wiąc syna  jednego z naszych sędziów  K ancel- 
ła ry i)  ty lk o  n a  zapłacenie za po tłuczone sz y b y  
i od p raw ia  go z pochw ałą za gorliw ość w  tak  
dob re j spraw ie . T o  p rzebudziło  ze snu w ła­
dzę rząd o w ą, ale i ta ślicznie sobie postąpiła, 
kazaw szy  w ezw ać P atte rsona  p rzed  sąd  po li­
c y jn y , a g d y  tenże staw ić się nie ra c z y ł, p rze - 
sełając m u n o w y  p o zew  i zostaw iając cały  ty ­
dzień do nam ysłu , czy je j posłusznym  b y ć  ze­
chce lub  nie. W  ciągu tego czasu ponow ił 
tenże sw ój paszkw il i drugi pob o żn y  człow iek  
zdarł m u go znow u  a poniew aż żadue'j szy b y  
nie stłukł bezkarn ie m u to  uszło. N astępn ie  
zażądał P atte rson  aresztow ania p ierw szego za 
gw ałtow ne w łam anie się do  dom u i kradzież, 
ale go z skargą oddalono . Jeg o  zaś pon o w io n y  
afisz po raz  trzeci z d a r to ; i te raz  dop iero  p rz y ­
szło na m yśl sędziem u p o k o ju  zapy tać  się ch ło ­
pca sk lep o w eg o , będącego zaw sze jed y n y m  
pow odem  i św iadk iem , czy  w ie rz y  w  B oga 
i n ieśm iertelność , a gdy  ów  bezczelny  ch łopak  
o d rz e k ł, że n ie  ma dostatecznego w ieku  (liczył 
1 5  lat) d o  sądzenia o tak ich  rze cza ch , n ie  
chciał go tenże do przysięg i p rzypuśc ić i sp ra ­
w y  w cale nie słuchano  I Jeże li to  w szystko po­
ró w n y w am y  z w ielu  innem i rzeczam i, k tó re  
n iedaw no tem u ob jaw iły  się w  publiczności, ja k  
np. o k rn tn e  obchodzenie się z więźniami w  n ie­
k tó ry ch  w ięz ien iach , oburzające o dpychan ie  
zgłodniałych ludzi p rzez urzędn ików  ubog ich , 
o tw ie ran ie  sk lepów  i naw et odbyw anie ta rg ó w  
w  dni n iedzielne w  środku  L o ndynu  mimo w szel­
k ich zakazów  —  oczyw istą zdaje się b y ć  rzeczą, 
że cafe M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  p rze ­
tw o rzy ć  należy  i że w iele rz e c z y , k tó ry ch  u -  
porządkow an ie  obecnie naczelnikom  gmin a lbo  
naw et osobom  pryw atnym  p o ru ez o n o , pod  do ­
zó r p ła tnych  i odpow iedzia lnych  u rzędn ików  
oddać należy — jak k o lw iek  m nożenie liczby  
p ła tnych  urzędników  d la  sw obód  n a ro d o w y ch  
niebezpieeznem  zdaw ać się m oże. G d y b y  się 
ow a h isto rya z Pałtersonem  b y ła  za adm inislra- 
cy i w higow skiej w y d a rzy ła , o b w in ian o b y  ją  
n iezaw o d n ie , że sp rzym ierzeńca swego w  nim  
Oszczędza, T eraz  zaś ty lk o  ty le  pow iedzieć 
m ożna , ż e : a lbo  i Peelow ska adm iuistracya jest
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rozwolnionym duchem czasu zarażona, albo że 
przez sądowe śledztwo obawia się truciznę tę 
jeszcze bardziej upowszechniać,, albo nakoniec, 
że niedostateczne jest urządzenie w ładzy nad 
przytłumieniem przestępstw tego rodzaju czu­
w ać mającej. Zdaniem mojem ostatni punkt 
główną stanowi winę. Za wiele rządzenia jest 
w praw dzie nieszczęściem, zwłaszcza że przez 
to  naw ykają tedy do spuszczania się we wszyst- 
kiem na rząd ; ale za mało rządzenia może się 
podobnież stać nieszczęściem. Szczególniej 
zaś dobrodziejstwem by b y ło , gdyby ubogich 
i nieoświcconych można w yrw ać z sideł, w  ja ­
kich ich obecnie niedowiarstwo pod rozlicznemi 
postaciami pląta.

N i e m c y .
Z n a d  d o l n e j  W e z e r y ,  dnia 31. Grudnia, 

Uwaga Mierni cc od niejakiego czasu bardzo 
się zajmuje sprawami Xięstwa Szlcswickiego, 
którem u, jak w iadom o, ze strony rządu D uń­
skiego niebezpieczeństwo wynarodow ienia za­
graża. D ania bowiem od dawnego czasu przez 
w ytępianie języka niemieckiego w  Szleswiku i 
zaprow adzenie tam iustytucyi i języka duńskie­
go do zagłady żywiołu germańskiego stale zmie­
rza. Niem cy poczytując to słusznie i sprawie­
dliwie za zbrodnię, powstają mocno na to 
wdzieranie się D uńczyków  w najświętsze p ra­
w a ludu niemieckiego i w każdej prawie gaze­
c i e  niemieckiej piorunujące znajdujem y przeciw 
rządow i Duńskiem u rozpraw y. — G a z e t a  
R e ń s k a  w tej mierze tak się odzywa : » O d 
kilku dni praw ie o niczem innem u  nas nie 
mówią , jak  o w ypadkach w Szleswiku, Zdaje 
się nam rzeczą niepojętą, jak się D uńczycy po­
ważać mogą lud od niepamiętnych wieków czy- 
sto-niemiecki na D uńczyków  przeistaczać. Czyż 
myślą w  Kopenhadze, że w razie ostateczności 
w F l e n s b u r g u  przykład B a r c e l o n y  naśla­
dow ać można? Zaiste drugi Ęspartero w  Flen- 
s b u r ^ u  wszystkicliby mieszkańców nad E lbą, 
W eze rą  i całym brzegiem morza do jęcia się 
oręża przym usił! Niepowiadamy tego 4v innym 
zamiarze,* jak  ty lko , aby  przestrzegać przed 
czynami gw ałtu, bo petycyje w' Kopenhadze i 
innych miastach D anii krążące, domagają się 
użycia gw ałtu, nie pomne na to , ze takowe 
niezawodnie do zupełnego oderwania się Szfc- 
św iku i Holsztynu od Danii doprowadzą. D uń­
czycy oczy swe tylko na Szlęfwik zwracają,

potem na niektóre pomniejsze miasta na pół­
nocy, gdzie już trochę po dunsku się nauczono, 
podobnie jak po wszystkich nadgranicznych 
miastach w  zachodniej Europie. D uńczyczy 
wszelako zapom inają, że Niemcy w ścisłem 
znaczeniu słowa nimi gardzą. M ieszkańcy brze­
gów morskich od Dieppe zacząwszy aż do Kłaj­
pedy  brzydzą się absolutyzmem. W y p ły w a  
to z sposobu życia wszystkich narodów , tru­
dniących się tak niebezpieczuem rzemiosłem i 
zazierających codzien śmierci w  oczy. — D o 
rzędu takich narodów  należą żeglarze i górnicy, 
tamci na w odzie, ci w  kopalniach, w głąb 
k tórych na tysiąc sążni dzień i noc spuszczać 
się muszą. G dyby  się D uńczycy odważyli u- 
żyć gwałtu w Szleswiku, więcej jeszcze ochot­
ników aniżeli w  r. 18 1 3  nad E lb ą , W e z e rą , 
w  Saxonii i W estfalii niezawodnie b y  powstało, 
aby  bronić jedności i nietykalności N iem iec; 
na nic b y  nie zważali, poszliby śmiało za po­
pędem narodowego uczucia w  obronie samo- 
istuości N iem iec!

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 2 ‘2. Grudnia.

( G a z .  P o w s z , )  — Pom yślny w ypadek w oj­
ny  angielskiej w  Chinach propagandzie Chrze- 
ściaństwa otw orzył niezmierzone pole dla czyn­
ności missyjnych w państwie niebieskiem. W a ­
żnym nam się być zdaje pow zięty tu  zamiar 
wysłania W ikaryusza  apostolskiego do Chin. 
Pierw szy krok do tego nie uczynił R zym , lecz 
sami katolicy w Chinach upraszali Papieża, żeby 
im Biskupa przysłać raczył. — Z Akwili dono­
szą , że w mieście tein d. 5. m. b. rano o godz. 
6, wstrząśnienia do fal podobne uczuto. Lu­
dzi p rzy  tern nie zginęło i tylko kilka domów 
się zawaliło.

W  liście z miasta Catania (u stóp E tny ) czy­
tam y następujące szczegóły o w ybuchu tej 
ogniem ziejącej góry: Dnia '26. Listopada przy 
nadchodzącej nocy z kłębów dym u nad Etną 
zawisłych, wybuchał słup płom ienisty, miota­
jąc kamienie i popiół. W y b u ch y  b y ły  czyste. 
Na dniu ‘27. gęste chm ury okry ły  wierzchołek 
góry. Dzień był dżdżysty i w iatr dął silnie, 
nie można więc było dgstrzedz, co się działo 
u  szczytu góry.

W ieczorem , gdy się powietrze wypogodziło, 
było w id n o , jak  trzema otworami przeciskały 
się slupy ogniste. Zdawało się, że niebo gore.
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Pfzytem dało się uczuć kilka wstrząśnień. Mie­
szkańcy pięknego miasta Catania powychodzili 
z domów, jedni z obawy, drudzy aby się przy­
patrzyć temu zajmującemu widowisku. Szczyt 
i boki góry Etny, lejek krateru, były całkiem 
w płomieniach. Można było widzieć, jak w 
wnętrzu góry kipiała lawa, szukając przełomu. 
Nagle jak błyskawica stoczyła się lawa ogni­
stym strumieniem po południowej stronie Etny 
w kierunku C asa  A n g le se. Tu spły wał stru­
mień po wierzchu lawy z r. 1737. W ybuchy 
d. 28. i 29. nie były gwałtowne i silne. Nie­
bo było pogodne i ciche. Za nadejściem nocy 
dnia 29. dało się znowu widzieć kilka ognistych 
słupów. Lawa zrobiła drugi wyłom i stoczyła 
sie dwoma strugami ku dolinie Bronte, gdzie 
w pięknym lesie zrządziła wielkie spustoszenie. 
Ostatniej nocy mieliśmy rzadkie widowisko. 
W  pośród płomienistego krateru utworzył się 
nowy ognisty słup. Ten staczając się w dół 
oberwał ziejące ogniem ściany krateru. W y ­
buch rozpryśniętych płomieni wyleciał ku niebu.

Późniejsze wybuchy nie były silne. Jeszcze 
6. Grudnia ciągle spływała lawa. Zewsząd 
napływają, jedni aby przypatrzyć się temu zja­
wisku, drudzy śmielsi wdzierają się na górę, 
o ile to może się stać bez niebezpieczeństwa. 
Mamy tu najpiękniejszą pogodę wiosenną.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 14. Grudnia.
(Gaz .  P o w s z . )  — W  wydanym przez Sul- 

tana pod względem przyszłej administracyi Li­
banu hatyszeryfie przyznana tez została D ra­
żom i Maronitom wolność wyznania, dawniej­
sze posiadanie, a więc ustąpienie ze strony 
Turków z Bettedinu i innych miasteczek w gó­
rach, nareszcie przyrzekają w nim, źe wszel­
kie wojsko albańskie dotychczas w Syryi kon- 
systujące, z kraju tego cofnięte zostanie. Sir 
Stratford Canning wysłał juz gońca do Pułko­
wnika Rose do Beirutu, aby go dokładnie 
względem zmian przez Portę uczynionych za- 
informować i mu polecić, ażeby powagą i wzię- 
tością swoją, jaką między Maronitami posiada, 
Baszę tureckiego w Saida wspierał, by pochwa­
lone przez posłów europejskich postanowienia 
Porty natycbmiasj w wykonanie wprowadzone 
zostały.

 ---------   .. w -t

Rozmaite wiadomości.

Z B e r  1 i n a , dn. 8. Stycznia. — Kilka gazet 
Niemiec północnych] z wielkiem upodobaniem, 
a przy tern też z wielką żarliwością rozwodzą 
się nad m n i e m a n e r a  w m i e s z a n i e m s ię  
g a b i n e t u  r o s s y j s k i e g o  do stanu obecne­
go prassy w Prusach. Możemy je upewnić, 
że pogłoska ta zupełnie płonna, a tem samem 
poświęconej przedmiotowi temu gorliwości na 
wszelkiej rozumnej zasadzie zbywa.

G a z e t a  r e ń s k a ,  w której nie widać do­
tychczas reakcyi rządowej, umieściła znowu 
łemi dniami kilka uwagi godnych, jędrnych i 
dowcipnych artykuów. Do rzędu satyrycznych 
należy niedokończona jeszcze rzecz o »deu- 
tschen Michel* ( t. j. karykutura przedstawia­
jąca ospałość i flegmatyczność Niemców, zu­
pełny brak uczuć politycznego wyzwolenia, 
jaki w tym narodzie spostrzegać się daje. — ) 
W  numerze pisma tego z dnia 4. Stycznia r. b. 
czytamy piorunującą rozprawę wywołaną przez 
pogłoskę, jakoby poseł rossyjski w Berlinie 
rządowi pruskiemu notę miał wręczyć, w któ­
rej przeciw rozkielznaniu prassy pruskiej re- 
klamacye swe zanosi. (My tej rozprawy w pi­
śmie naszem nie umieszczamy, rozumie się dla 
tego., ponieważ powyższy artykuł z Gazety 
rządowej wieść o wmieszaniu się Rossyi do 
spraw wolności druku w monarchii pruskiej 
uroczyście zbija.)

Ze Lwowa .  — Jks. Jan Jarmusiewicz, 
proboszcz w Zaczernię, członek muzycznego 
towarzystwa we Lwowie, wydaje w Wiedniu 
teoryczno-praktyczne dzieło: Nowy system mu­
zyki, czyli nowa na nieznanych dotąd zasadach 
oparta teorya melodyi, harmonii i kompozycyi 
muzycznej, w języku polskim z dolączonem 
obok tłumaczeniem niemieckiem.

Z Leszna .  — Wydawanego tu »Przewo- 
dnika rolniczo-przemysłowego « wyszedł Nr, 11 
i zawiera: O szosseach powiatowych. --- Ce­
gielnie we wsi Kolibce pod Gdańskim (z  ry­
sunkiem załączonym). — Dalszy ciąg mappy 
urodzajności. — Odpowiedź na artykuł o go- 
rzełnictwie w Nr. 21. z roku czwartego P. r, — 
Anncxa do artykułu o oborze.
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Zakątkow o, dnia 1. Stycznia 1843.

Mnie wielce miłościwy Panie Piotrze 
Poprawko!

C o tylko doszedł mię N o. 304 . G azety po­
znańskiej i w niej wyczytałem na stronie 1869 . 
ogłoszoy przez W W P a n a  Dobrodzieja P r o ­
s p e k t  n a  n o w y  I n s t y t u t  zdrowia. Chociaż 
już nie małą liczbę posiadamy różnych instytu­
tów, wyznać przecież muszę, ie  ten właśnie zdaje 
mi się być najpotrzebniejszym , i dla tego upra­
szam W W P a n a  Dobrodzieja o jak  najrychlej­
sze przywiedzenie rzeczy tak zbawiennej do 
skutku. — Spodziewam się zarazem, że mi 
W W P a n  D obrodz. nie weźmiesz za złe, jeżeli 
się tu  kilka moich uwag przytoczyć i o inny 
jeszcze prospekt upraszać ośm ielę; mąż albo­
wiem taką przenikliwością obdarzony potrafi zda­
niem mojem nie jednę jeszcze uleczyć chorobę. 
A  naprzód co do owego instytutu sądziłbym, 
ze dom pracy  przym usow ej, podobny do ko­
ściańskiego, zdoła pierwszą i drugą klassę w y­
mienionych przez W W P an a  D obrodzieja w y­
leczyć , albo przynajmniej symptomata choroby 
zmniejszyć. Dla trzeciej kłassy zaś, jeżeli się 
W  W Pan D obrodziej zdaniem mojem nie obra­
zisz, radziłbym użyć skuteczniejszego remedium, 
a tern byłoby coś podobnego, jak jest dom ka­
ry  w  R aw iczu; b 0ć ściśle b iorąc, pacyenci 
Pańscy trzeciej kłassy albo w  równi stoją z pa- 
cyentami rawickimi, albo ich nawet może o 
wiele rzemiosłem swem przew yższają. Tak 
przynajm niej nie jeden poczciw iec, co w  ucz* 
ciw y sposób na kawałek pracuje chleba sądzi, 
i j a , nawiasem mówiąc, zdanie to zupełnie po­
dzielam.

C o  do samego wykładania Kursów radził­
bym  W  W  Panu Dobrodziejowi rozwodzić się 
jak  najobszerniej nad wymienioym pod liczbą 
6 :  » 0  j e d n a n i u  s o b i e  z a u f a n i a  i s z a ­
c u n k u  u s p ó ł o b y  w  a t eł  i :« i w pajać mia­
nowicie w  serca jeszcze od tej zarazy wolne to  
praw idło , aby w  oczach ich każdy pacyent 
trzecie'j kłassy uchodził za stworzenie z społe­
czeństwa ludzkiego całkiem w ykluczone; aby  
się każdy nim brzydził i jak  morowej zarazy 
unikał, i aby go w  uczciwem tow arzystw ie 
nie cierpiano. Podobno i nie źle było stra­
szyć nim dzieci tak , jak  dawnie'j straszono i

nie raz jeszcze i teraz straszą duchami, djabła- 
m i, kominiarzami i t. d. i t. d.

A le, ale, boć to tak  z nami starym i, jak  
się rozgadam y, to i nie w iem y, kiedy przestać, 
Mój drogi K onsyliam i i D obrodzieju jako D r. 
M edycyny, chirurgii i akuszeryi znasz zapewne 
lepiej odemnie H istoryą naturalną, a szczegól­
niej traktat o p i j a w k a c h .  O tóż tedy , zwra­
cając się do owych p ijaw ek, sądziłem zawsze, 
że tylko ich dwa gatunki m am y; zw yczajne, 
których Panowie w  różnych niemocach u ludzi 
używacie i tak nazwane końskie, k tóre wię­
kszą robią ranę w  ciele i dla tego szkodliwe. 
Aż tu  w  P r z e w o d n i k u  R ó l n i c z o - p r ż e ­
ni y  s ł  o w y  m, w ydawanym  w  Lesznie napomknął 
k toś, może także Kollega pański, już nawet n ie  
pam iętam , jak  się podpisał, o p i j a w k a c h ,  
które zwyczajnie f a k t o r a m i  nazyw ają, a w  
No. 301  G azety poznańskiej w  a rty k u le : »slo- 
wo o lichwiarstwie* z M nichow a, doczytałem  
się znow u w yrazu p i j a w k a  o  so b ie , k tórą 
zw ykle u nas procentowiczen* zowią.

Prosiłbym  więc W W P an a D obrodzieja a- 
b y ś ,  skoro M u ty lko  czas pozw oli, raczył i 
naturę pijawek zbadać , a razem spostrzeżenia 
swoje nad tym  przedmiotem wraz z środkami 
zaradczemi w jakićin piśmie publicznem , a na j- 
Iepie'j w  Gazecie tu tejszej, jako dla wielu osób 
przystępnej umieścić. Iłe mi bowiem wiado- 
dom o, pijawek ow ych procentowiczowskich 
czyli lichwiarskich niezmierna się liczba u  nas 
zagęściła, a choć nie jeden z głównych patry - 
archów już teatrum  działania swego na zawsze 
opuścił, następcy ich odradzają się przecież tak, 
jak głowy u  sm oka, którego nasz poczciwy 
K rakus pod  Krakowem uśmiercił. Muszą zaś 
i tu b y ć  różne gatunki pijaw ek, bo  jedni per 
excelleutiam samą lichwą się trudnią, bez wzglę­
du na religią, narodowość i urodzenie, a dru­
d z y , delikatniejsi nieco i bardziej honorow i 
rzucili się na zakupyw anie hypotek A’c. biorąc 
ty lko  po 1 0 ., 2 0 . ,  5 0 . ,  a nawet 80  od sta. 
— Nie wątpliwą jest rzeczą, że wiele jeszcze 
innych gatunków pijawek u nas być m usi, bo 
wszędzie niemal poczciwcy się na oszustwa, 
zdrady j  podstępy skarżą. W ielką  więc 
W W  Pan D obrodz, uczyniłbyś ziomkom na­
szym przysługę g d ybyś, postępując na  rozpo-
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częlej juz drodze, obok leczenia rzeczywi­
stych pacyentów i Instytut swój, korzystając, 
jeżeli się da, z\ moje'j rady do skutku dopro­
wadził, i z różnerai gatunkami pijawek dokła­
dnie nas obznajmił. Łączę wyraz głębokiego 
szacunku- Praktykowicz.

Xi ążę  w a c h l a r z a .  — W  lat kilka po 
wojskowem powstaniu, które Boyera ogłosiło 
prezydentem rzeczypospolitej hajtyjskiej, da­
wna Cesarzowa tej wyspy, nieszczęśliwa wdo­
wa po Krysztofie Wielkim, żyła z córk?: i je­
dną z swoich dawnych dam pałacowych we 
Florencyi z sumy, którą za sprzedaż swych dy- 
amentów uzyskała. —Jednego wieczora spotka­
ła ubogiego Murzyna, i zdawało się je j , że po­
znała w nim młodego dawnego dworzanina z 
Hajty, który w ostatniej katastrofie tej wyspy, 
ważną rolę odgrywał. Murzyn przeszedł koło 
niej, nie domyślając się, że go dawna Cesarzo­
wa poznała. — Nazajutrz spostrzegła znowu 
tegoż samego Murzyna, a dnia trzeciego kazała 
nareszcie służącemu przywołać go do siebie nie 
wymieniając mu swego nazwiska. Na pytanie 
dawnej Cesarzowe'), której głos zdawał się mu 
być znanym, odrzekł, że się zowie Jean Dup ni s, 
że był niegdyś bogatym, teraz żyje z szczątków 
swego majątku i jest Xięciem wachlarza. Ce­
sarzowa prosiła go, aby opowiedział swoje przy­
gody. Jean Dupuis zaczął opowiadać, zape­
wniając oraz, że wachlarz, który jest je^o do­
stojeństwem, przywiódł do upadku i Cesarza i 
Państwo! Skreślił potem charakter czarnego 
Cesarza Krzysztofa, do którego jeszcze z całą 
duszą był przywiązany, a nakoniec i Cesarzo- 
wę, która niepoznana przed nim siedziała. 
•Miała ona«, rzekł, »wiełkie upodobanie w o- 
byczajach francuzkich, i starała się naśladować 
świetność i przepych dawnego dworu wersal­
skiego; bale, które dawała, miały być podobne 
do najwytworniejszych zgromadzeń staroda­
wnej arystokracyi francuskiej; nikt nie uzyskał 
wstępu, kto nie miał pudrowanej głowy, muszek 
na twarzy, aksamitnych sukien, błyskotek i t  
p. "W yobraź sobie Pani bialo-upudrowanych 
Murzynów! Murzynów z długą szpadą, w je­
dwabnych rękawiczkach, z złotą tabakierką w 
ręku, czerwonemi obcasami u trzewików, w ka­
peluszu z piórem, nakoniec z żabotkami i man- 
kictkami z koronek, a Murzynki przepachniałe

wonią moschus, w atłasowych szafach z długim 
ogonem!... Dawni niewolnicy wyspy St. Do­
mingo, otrzymywali tytuły, godności i arysto­
kratyczne odznaczenia wszelkiego rodzaju. I tak 
mieliśmy kawalerów, baronów, margrabiów i 
xiążąt; jeden był xięciem limonijady, drugi hra­
bią goździka, a ja xięciem wachlarza. Pewien 
młody Murzyn odznaczał się podówczas odwa­
gą, marnotrawstwem i wyszukaną grzecznością; 
uzyskał tytuł margrabiego cynamonu. Całem 
zatrudnieniem jego było szukać awanturek mi­
łosnych, a że był istotnie przystojny, więc się 
bardzo podobał damom, późnie'j ośmielił się na­
wet wznieść oczy na Cesarzowę, która jednak­
że wzgardą go ukarała. W krótce potem spo­
strzegła Cesarzowa na balu młodego margrabie­
go cynamonu, który w gronie pięknych dam 
przepysznym wachlarzem igrał, i zażądała tegoż 
wachlarza. »Czy ten wachlarz jest własnością 
wpane?« zapytała margrabiego. — ><Tak jest«, 
odrzekł tenże. — «Ależ taka ozdoba nie przy­
stoi dla mężczyzny, dla walecznego pułkowni­
ka; dopiero w ręku pięknej damy miałby on 
całą wartość swoję... Dam wpanu za niego 
tysiąc piastrów i będę mu bardzo obowiązaną." 
—■ »Wasza Cesarska Mość raczy mi przeba­
czyć, ale jakże mogę sprzedać to dzisiaj, co ju­
tro darować zamyślam?" — »Komuż?« — »Pe- 
wne'j damie, której jeszcze nie znani." ■— Ce­
sarzowa starała się pokryć swoje zmartwienie, a 
margrabia spojrzawszy na nią uśmiechnął się. 
W tedy ja przystąpiłem do tego zuchwalca, któ­
ry  z nasze’j Cesarzowej urągać się poważył, i 
wydarłszy mu z rąk wachlarz, połamałem go 
w oczach Cesarzowej w kawałki. Rzecz jasna, 
iż nazajutrz odbyliśmy pojedynek na śmierć łub 
życie. Margrabia był tak grzecznym czyli ra- 
cze'j niezręcznym, iż mnie pozostawił przy życiu, 
odniosłem tylko lekką ranę, ale za to na prośbę 
Cesarzowej mianowano mnie xięciem wachla­
rza. Od tej chwili odstąpił pułkownik od Ce­
sarza Krzysztofa i przychylił się zupełnie do 
sprawy republikanów; zaczął pisać paskwile 
na dwór w Sans-Souci i epigramata na Cesa­
rzowę. Cesarz kazał złożyć z urzędu pułko­
wnika i to było hasłem do rewolucyjnego ru­
chu, który do Upadku przywiódł państwo Kry- 
sztofa... Teraz wszystko przepadło, Cesarz 
odebrał sobie życie, xiąźęta polegli w obronie 
swej ojczyzny, a Cesarzowa Morya Teresa ży-



jc  z xiężniczką A ntoanetą n a  w ygnan iu . Mozę 
on e  zostają w  nęd zy  i po trzebu ją mej pom ocy... 
rad b y m  je  znaleźć,.; — „Znalazłeś je  w pan«, 
od rzek ła  daw na C esarzow a. N a  te  słow a xią- 
żę w ach larza  nie posiadał się z] radośc i i śród 
łez  rzucił się p rzed  M aryą T eresą na kolana. 
C esarzo w a podała m u ręk ę  do pow stania, i ja ­
ko  przy jació łka  rzuciła  się w  jego objęcie. 
W  k ilka dni później zgrom adzi! się liczny  tłum  
lu d u  do kościoła S anta F elic ita w e  F lorencyi, 
gdzie nie xiąźę w achlarza zaślubił có rkę cesar­
s k ą ,  ale J e a n  D upu is z A ntoanettą K rzysztof, 
ta k  życzy ła  sob ie M arya T eresa , daw na Cesa­
rzo w a  hajty jska .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością zm arłeg o  w  N o w e j  Dą> 

b r ó w c e ,  w  p o w iec ie  B ydgosk im , na dn iu  
18. L istopada r. 1838. H e n r y k a  P o k o r n e g o  
d z ie rż a w c y , i m ałżonk i te g o ż , W e r o n i k i  
z  T a d r o w s k i c h  jeszcze p rze d  n im  zm arłćj, 
n a  d n iu  28. M arca r. 1836, o tw o rz o n o  dziś, na 
W niosek op iekuna  p o zo sta ły ch  m ało le tn ich , 
p ro ce ss  sp ad k o w o  likw idacy jny . D o  zg łosze­
n ia  się p re tensyaro i do  m assy i u d o w o d n ien ia  
ty ch że  w y zn a cz o n y  jest te rm in

na  d z i e ń  18,  M a r c a  1843.  
zra n a  o godzin ie lO tej p rze d  U r. H an te lm ann , 
A ssesso rem  S ąd u  G łó w n e g o  Z iem sk iego , w  
Izb ie  naszćj in strukcy inej, na k tó ry  n ie w ia d o ­
m y c h  w ierzy cie li d łużn ika  spó lnego  p o d  tem  
zag ro żen iem  zap o zy w am y , że n ie s ta w iący  u- 
trac ą  p ra w  sw y c h  p ie rw sz e ń s tw a  im służące, 
i p re te n sy am i sw em i li do  tego odsy łane  z o ­
s ta n ą , co się zostan ie  po zaspoko jen iu  w ie rz y ­
c ie li, k tó rzy  się zgłoszą.

B y d g o szcz , dnia 4. L istopada 1842.
K r ó l  e w  s k i G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S k ład  m ó j, zaopatrzony  w  d o b ó r 
lam p  tak  a s tra ln y c h , jak o też  cy lind row ych , 
n iem niej m ałych zw ycza jnych , —  ZVObiO“ 
nych przezemnie pod ług  najp ierw -
szy ch  i najp rak tyczn ie jszych  w zorów  paryskich , 
m am  zaszczy t polecić szan. Publiczności. M a­
ch iny  m oje p a ro w e do  kaw y, herba ty , kociałki, 
lich ta rze  i w szelkie a rty k u ły  blachm ierskie, o d ­
znaczają się trw ałośc ią  i odpow iadają zupełnie 
celow i.

Przyte'm  podejm uję się k rycia  dachów  i w ie­
ż y  miedzią, blachą żelazną i 
cynkiem f  n a  s p o s ó b  d a w n y ,  jakoteż 
nowy, więcej praktyczny9 a 
dotąd, nieużywany .  —  Z atru d n io n y

będąc  p rzy  najp ierw szych  i najceln iejszych fa­
b ry k ach  zagraniczny, h i nabraw szy  znajom ości 
dosta tecznej, jestem  w stanie te raz  zadow olić  
zupełnie zam aw iających u  mnie w szystk ie ro ­
b o ty  b lacharskie.

M a x y m i l i a n  P a w ł o w s k i ,  
b lacharz  na u licy  S zerokiej pod  Nrem  18., b li 

sko  m ostu C hw aliszew skiego w P o zn aniu.

S k i a d  f o r t e p i a n ó w  
Ludw ika Falka .

Z apobiegając podw ójnym  usiłow aniom  osób  
sw ojem  zaszczycających  mnie zaufaniem , w idzę 
się pow odow anym  do pow tórnego  doniesien ia: 

» iż  m ó j l o k a l  h a n d l o w y  n i e  z n a j d u ­
j e  s i ę  w i ę c e j  w r y n k u  p o d N r e m  89 ., 
lecz że od  św. M ichała r. b . p rzeniesiony 
je st do  m ojego d om u ,
ulica Szeroka UTr. $1.

(p ro w a d z i doń  w yraźna lic zb a 'd o m u  i ta ­
blica n a ro źu icza).«

K o rzy stn a  lokalność teraźniejsza u ła tw ia mi 
u trzy m y w an ie  n a d e r  z n a c z n e g o  i o b f i t e ­
g o  w  g a t u n k i  s k ł a d u  f o r t e p i a n ó w  w  
k s z t a ł c i e  skrzydłowym i stolo- 
I V y I U y s p r o w a d z a n y c h  z n a j w z i ę t -  
s z y c h  i n a j l e p s z y c h  r ę k o d z i e l ń ,  a r o ­
b i o n y c h  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  k o n-  
s t r u k c y y ,  k tó re  w szystkim  w a r u n k o m  co do  
m o cy  i p ięknego  to n u , —  co do trw a łe j bu - 
d o w y , —  co d o  długiego trzym ania s tro ju  i 
pow ierzchow nej zd o b u o śc i, odpow iadają . —  
Są rów nież n a  sk ładzie fortepiana kon­
certowe i krótkie iustrumeiita.

W ie lo le tn ie  dośw iadczenia o b o k  technicznej 
znajom ości rzeczy  in trum enta m o je , z trosk li­
w ością n ab y w a n e , tern bardziej ciągle zalecać 
b ę d ą , k iedy  n ad to  najrozciąglejszą i najpew niej­
szą p rz y  p rzedaźy  u ręczaru  je  gw arancją.

J a k  w iadom o , pozw alam  rzetelnym  kupicie­
lom  zap ła tę  w  um ów ionych  term inach bez naj­
m niejszego ceny  p o d w y ższen ia , i p rzyrzekam  
stałe ceny  fab ryczne i d o b rą  usługę.

P o zn ań , w  G ru d n iu  1842.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 9. Styczniu. 
1843. r.

od do
T a l. sgr. f e n .  T a l .  »*r. fen .

P szenicy  szełe l . . . 1 18 — 1 18 6
Z y ta  . d t . ........................ 1 ti — 1 i 6

1 1 — 1 2 0
O w sa  . d t ............................. — 22 6 — 23 ł>
T a ta rk i d t . ....................... 1 8 — 1 9 6
G ro c h u  . d t ............................. 1 6 — 1 7 6

20 — — 21 —

S iana  c e t n a r ........................ 1 5 — 1 7 ti
6 25 — ( i 27 a

M asła g arn iec  . • • • • 2 2 b 2 9 —


